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»Ty dobry  chłopiec. Jasieńku , ja  ci z du­
szy sprzyjam.«

»Całuję rączki stryjaneczki dobrodziejki.* 
»W istocie; ty ani wiesz Jasieńku, ani się 

domyśleć możesz, jak ja o tobie myślę i jak­
bym rada, żeby tobie dobrze było na święcie.* 

rCałuję rączl.i stryjaneczki dobrodziejki.* 
»Otóz mój Jasieńku, ty  jesteś młody czło­

wiek, stateczny, odbyłeś nauki z pożytkiem, 
z chwałą służyłeś w wojsku. Masz zaatności 
i irożesz wyjść wysoko. Nie toLIe to kręcić 
się po świecie bez celu i pożytku. Tybyś 
pow inien  się żenić; już  masz rok 28.*

»Ach i ja o tein m yślę, stryjaneczko!* 
eMyślisz, mój Jasieńku? To p iękn ie ,  że 

n ie  chcesz zostać bezżennym . Ale nic nie 
masz, mój Jasieńku! tyś pow inien przez  oże­
n ien ie  się zapomódz. Potem  ty n ie  jesteś 
mój Jasieńku ten  wartogłow, t rz p :o t ,  co się 
żeni w chwilowym zapale , a po roku  o roz­
wodzie myśli. Tobie trzeba żony rozum nej,  
poczciw ó j, choćby mniej ł a d n e j , bo p ię ­
kność, ta prędko mija mój Jasieńku.*

»A szpetność zawsze szpetnością zostaje.* 
Stryjaneczka zamilkła, głośniej zaczęły 

furczóć wituszki, na których nici zwijała— 
i ich furczeniem  jedyn ie  p rze ryw ane  mil­
czenie trw ało  dość długo , nim ochłonęła  
z g n iew u , który drwiąca odpowiedź Jasień- 
l«a nagle w yw oła ła ,  a który ukryć było po­
trzeba. Przemógłszy s ię ,  jeszcze słodziej 
nastrojonym  głosem mówić poczęła: »Mło- 
dzi zwykle nie dbają o zdanie starszych; ale 
ty  nie taki Ja s ieńku , ty dobre odebrałeś w y­
chowanie. Ach, co to za kobieta była twoja 
matka! M nie  bez żalu t rudno  ją wspomnieć. 
Ale kiedy jej m e  m a, gdyby i ty mój Jasień-

k a  na  jej m ie jscu , chciał p rzy jąć  moją r a ­
d ę ,  pewnie życzliw ą . «

Jan D zierzyc , p rzez stryjankę chorążynę 
lubaczewską nazywany Jasieńkiein, spuści­
wszy w dół oczy, zadum ał się głęboko. Cho­
rążyna wńdząc, że jej mowa nie te ,  co za­
m ierza ła , sprawia na słuchającym uczucie , 
że ten  zdaje sPę powątpiewać o jej życzlirrej 
chęc i ,  ucichła znow u na c h w ilę ,  znow u  
zafurczały wituszki, ale gdy Dzierzyc w stał 
i chciał odejść, trzebe go było zatrzymać.

»Poczekajno! siadaj i posłuchaj. Jest pa­
n ienka, dziś także uboga, i  dla tego n e 
wybraniałaby się pójść za ciebie. Raz n a w e t ,  
gdy była mowa o tob ie ,  zarum ieniła  się 
m o cn o ; myśmy ją  prześladować z aczę li , 
wzbraniała  się d ługo , nalioniec kiedyśmy ją  
zręcznie  zażyli, p rzyzna ła , że jej obojętnym 
me jesteś. To co na nią niezawodnie- za cza­
som spadnie , w7ynosi do pół inilijona. By­
łoby z czego żyć, i mieć między ludźmi zna­
czenie i wziętość. Przytein ród znakomity, 
kolligacyja p iękna , wujowie mogący w ie le  
dopomódz. Ty  Jasieńku z takim majątkiem i 
w p ły w em , byłbyś między pierwszymi wT po­
wiecie , mógłbyś za czasem i o senatorsnie 
krzesło się pokusić. A zdatność jest do wszy­
stkiego. A to s tw orzenie  dobre ,  ciche, po­
tu ln e ,  pobożne jak zauonnica, nie p ło ch e ,  
n ie  e x pensow ne , ińe  ubiegające się za za­
bawami .«

»Slowem«, dodał Jan  l tz ie rzy c ,  unudzo-  
ny długićm wyliczaniem p rzym io tów , »sło- 
wem panna Runegunda.*

»Zgadłeś, mój Jasieńku, moja siostrzeni­
ca, Rundzia Machowska. Co ja  m am , to dla 
n i e j , i twój stryj bardzo ją kocha i juz  nu 
p rzy rzek ł,  że gdy się pobierzecie , wszystko 
wam zapisze.*
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jiUmieni cenić łaskę s lry ja , ale nie dla 
spadlui go kocham, a żenić się nigdy nie 
inyślę.« To rzekłszy, w ychodził sp ieszn ie , 
dalszego unikając tłum aczen ia , o gdy drzwi 
nagle otwierał, potrącił mimowolnie podsłu­
chującą u klamki pannę I lu negundę , osobę 
n ie  wiele od siebie s ta rszą , ale u łom ną , 
chorow itą , chcącą zakryć ułomnos'ć podu- 
szerzhanii i rogam i, aszpe tność  twarzy bie- 
l idłem  , czerw ienid łem  i w edług  panującej 
na  ów czas śmieszności, muszhami i nudo- 
wanem i niebieslio żyłkami ■— osobę udanej 
shromności, chy tra ,  nieszczerą i złośliwą.

Nazajutrz rano  , horzystając z chwili,  b ie­
dy Chorążyna hyła w’ hoś iie le , Jan poszedł 
do stry ja, htóry go w ychow ał, wcześnie 
zm arłego ojca zastępując, i htórego szcze­
rze  hochał. Cnciał z całem zaufaniem serce 
m u swoje otwmrzyć, ale juz zastał pana Jacha 
Ł o zę ,  brata C horążyny, przy htórym  m e 
śmiał mówić o twarcie. Tali było przez wszy- 
slhie dni jego pobytu u stryja. Chorąży pa­
raliżem  tknięty, ob ema nogami nie władną- 
cy, spoczywał na łóżhu poduszkami obło­
żony. Nie bardzo było czysto hoło niego i 
pościeli;  z hątów ścian , z z a  p ieca ,  naw et 
z po-za mahaly obrywającej ścianę przy jego 
łóżhu , wyglądała pajęczyna. Kilkanaście fo- 
lijałów, w  pargam in opraw nych na półce i 
rozp ię te  na osobnej śc ian ie : zb ro ja , inisiur- 
ba , ta rcza ,  buzdygan, p roporzec , łub i koł­
czan ; pa łasze, pistolety, strzelby i sztućce; 
t rą b h a ,  torba m yśliwsha, rogi na p ro c h ,  
ładow nicę ,  siodła i rzędy  na bonie, pyłem 
litórym były obryte i rd z ą ,  p ió ra  je  miej­
scami osiadała, świadczyły, jab dawno nie 
były  ruszane. Pod pozorem  służenia cho­
rem u  i rozryw ania  go, zawsze żona, albo 
hto z jej rodziny, byli przy nim nieodstę­
pnie. Sługi jednego naw et przy nim długo 
nie  t rzym ano , aby się do pana nie p rzy­
w iązał albo zaufania jego nie  posiadł. W ie­
dział J a n ,  że listy jego prze jm ow ane , nie 
zawsze rąb stryja dochoćzily , albo nie rze ­
te ln ie  były  mu odczytane. Chcąc koniecznie 
z nón  się ro zm ó w ić , ośmielił się prosić pana 
Jacha , aby b y łła shaw  zostawić go na chwi ę 
samego ze stryjem. —  »Pan Chorążym, od­
rze k ł  Jacek, »potrzebuje częste'j us ług i,  do 
której my tylko w praw ni jesteśmy. Gdyby 
się chciał obrócić, wonpan n :e potrafiłbyś mu

dopomódz.« — »,Ta w talem razie zadzwonię 
albo wybiegnę wmpana prosie.« —  »Czy to 
ja hajduli, żebyś na mnie dzwonił albo mnie 
w oła ł?  Nie masz potrzeby mnie się pozby­
wać. Pan Chorąży jest winpana dobrodziej 
a mój szwagier, nie robi p^zedenmą sekre- 
tów. Co mu w m pan masz powiedzieć, m o ­
żesz mówić przy  m n ie — jeżeli chcesz go o 
co prosić, w iem y, że jego łask* po trzebu­
jesz; Jeźliś zaś co popełn ił  albo zamyślasz 
pope łn ić , czego przed  ludźmi uczciwytni cię 
wstydzisz, lepiej zrobisz, gdy chorego s try ­
ja nie bedziesz zasmucać w yznan iem , bez 
htórego się obejdzie.« —  »Mości p a n ie !« za­
w oła ł  Jan ,  >nnówisŁ z oficerem .« — »Litoścf !■< 
odezwał się słabym głosem Chorąży, »nie 
dość, żem nieszczęśliwy? Jeszcze się liłócić 
przy mnie będziecie.«—Jan nie  chcąc obra­
zić stryja, zamilhł, n iebawem  pożegnał się 
i z boleni serca odjechał, Pan  Jaceb aż do 
jego odjazdu nie w yszedł z p o b o ju ,  aby się 
z nim na osobności n ie  spotkać, ale stał przy 
ohnic i pa trzy ł na odjeżdżającego. Caia ro ­
dzina Chorążyny, juz  była  oholo chorego 
zgromadzoną. Pan Grzegorz brat najstarszy, 
b e z że n n y , całe życie nadskakiwał panom , 
rąba ł  się i huczał za nieb , z ich ramienia 
piął się na urzędy, na htórych im służył.. 
Był i deputa tem  na t ry b u n a ł ,  aby sprawie- 
dl i w ość zam ącić, i posłem na se jm , Który 
zerw ał. P łynę™  za to dary oufite, ale pan 
Grzegorz nic u trzym ać nie umiał i zawsze 
był goły. Młodszy od Grzegorza, znany już 
nam pan Jaceb, l i te ra t ,  miał gotowych do 
druhu  dziewięć tom ów supplem entów do 
korony polskiej Niesiecliiego i na w zór no­
wych Aten Chm ielewskiego, uliładeł dzieło 
wiarlce u c z o n e : Now a Aleksandry ja. Pisał 
też wićrsze na wszystkie imieniny, chrzci­
ny, w jazdy, wesela i pogrzeby. Ożeniony 
w m łodości, wcześnie owdowiał, zostałc mu 
dwóch synów , których dla unihnienia  ze­
psucia n ie  chcąc do szkół oddaw ać, sam 
wychowaniem  się t rudn ił .  Z tych PawJunio 
miał lat 20,T .uzebcio 18— latem i zimą po ­
low aniem , pijatyką i burdam i za ję te ,  rosłe 
chłopy, w praw ne  do korda, do bonia i do 
kielicha , postrach dziewcząt i mołodyc wsi 
całej. Pan Jaceb i Chorążyna z m acierzyń­
ską oboje ślepotą ich wykroczeniom nie 
w ie rz y l i ,  albo je  u n iew in n ia ć ,  naw et na
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dobre tłum aczyć zręcznie  um ie li ,  bu rdę  
zwąc odwagą i szlachetną dum ą, u p o r  tę-  
gos'cią charak te ru , przy pijatyce ciesząc się 
mocnemi ich głowauii. W oluo im było za­
jeżdżać konie chorążego, wytłukać zasiewy, 
bić chłopów  i sługi, i trzym ać zgraję psów, 
k tóre  napadały i kaleczyły przechodniów, po 
całych nocach szczekał \  i wyły pod oknami 
chorego , naw et wytłukały  okna w jego po­
koju , ale zawsze przypadkiem , zaw sze* 'to  
z łu d z i  był tem u w in ien , że psa popędził 
albo podroczy ł.—  Pani Machowska siostra, 
w dow a , chorow ita , zajęta jedyn ie  chęcią 
wydania za mąż swojej jedynaczki lu jn d z i,  
pierwszej faworyt}’ Chorążyuy. D ruga  sio­
stra pani Szarobrocka , oddana ku rom , in­
dykom , w iep rzom , półselkorn, prowadząca 
rządy dom u, i jej m ałżonek , wielki swoje­
go wieku gospodarz. Umiał lepiej od D un- 
czewskiego zgadywać słotę i pogodę , odga­
niać czary od obory i pasiek i , przywabiać 
cudze ro je ,  wzwyczajać bydlęta do lichej 
paszy, podpierać i łatać stare bu d y n k i , z ko­
n ia ,  woła  i cb łopa , chłostą dobywać n ie ­
zwyczajną siłę. W prawdzie niczego się go­
spodarstwem  nie dorobił , owszem co imał, 
u tra c i ł ,  ale niewyczórpanym  był w opowia­
dan iu ,  jak on doskonale i dzielnie dobrami 
Chorążego zarządza, osobliwie gdy kio z da­
leka p rzy jecha ł,  bo przed  sąsiadami nie lu ­
bił fię chwalić. Ci się na nim  nie  znali 
przez zazdrość n ie  oddawali mu spraw ie­
dliwości. M ieli państwo Szarobroccy sze­
ścioro dziatek, po większej części drobnych, 
p łaczliw ych, krzykliw ych, pustych , jeżdżą­
cych skrzypiącym wózkiem po pokoju Cho- 
ją z e g o ,  trzaskających z bicza, wszystko r u ­
szających, łamiących i tłukących, wyskaku­
jących naw et n ieraz na jego łóżko, co wszy­
stko uchodziło , jako dowód dow cipu  i p rzy­
zwoitej wiekowi wesołości.— Pan Grzegorz 
często się w łóczył po p a n a c h , ale wracał 
p izesiadyw ać u chorąstwa z ludźmi i koń­
m i,  reszta rodziny  była n ieodstępną, i jak 
w swoim domu się rządziła.

Często bywają ludzie w tym b łędz ie ,  że 
pe łn ien ie  jed n ę j^ cn o ty  od innych uwalnia 
i wszelkie wykrocz&tjia uniew innia . Bywa­
ją ,  co pobożnością, naw et  tylko pow ierz-  
chow nem  pobożnych obrzędów  pełnieniem , 
sądzą, ze odkupić można szkodliwe wady

i występki. Bywa ż o łn ie rz , k tóry  chełpiąc 
się odw agą, m niem a, ze mu przeto ju ż  wol­
no napastować b e z b ro n n y c h , uciskać oby­
w ate li ,  wyzywać spokojnych do w ałk i,  cu­
dze debro  zagarniać. U rz ę d n ik , że się p rze­
kupić nie d a je ,  m niema się wolnym  od n a ­
gany. chuć się uprzedzen  e m , n ienawiścią 
albo przyjaźnią un ies ie , albo groszem p u ­
blicznym lekkomyślnie szafuje. Są też n ie ­
wiasty dum ne niepokalaną sławą w ie rnych  
m ałżonek, (choćby niepokalaną jedyn ie  dla 
tego , że nigdy na mocną próbę wystawioną 
nie  by ła ) ,  k tóre tą jedyną  cno ta , bardzo 
zaiste ważną dla szczęścia pokoleń i dobra 
tow arzys tw a , tak się W  sum ieniu  swojem 
p rzec iw  zarzutom wszelkim ubezpieczą , że 
się o nabycie żadnych cnot innych nie tro­
szczą. Z tych liczby była Chorążyna. P on ie ­
waż znacznie młodsza bedac od m ęż a ,  i ̂ c o c  o -
wdziękami za świadectwem  swe ,o zw ier­
ciadła jaśniejąc, nie dala do siebie p rzystę ­
pu w ie lb ic ie lom , więc jej się zdaw ało ,  że 
z tąd nabyła prawo do nieograniczonej mę­
ża wdzięczności, ze innych względem niego 
nie  ma obowiązków', i że zaspokojony z tej 
jedne j strony, pow inien  zresztą najcięższe 
ja rzm a  znosić cierpliwie. Póki by ł w sile 
Chorąży, umiał stawić silny opór zachce- 

-łńnm i sum o-w ładnej woli m a łż o n k i , ale 
przy całej jej cnocie i s ław ie ,  w  codzien­
nych sporach i walkach, i n ieustannych w y­
rzutach  niewdzięczności, pożycie ich szczę- 
śliwóm nie było. M ałżonka cno tl iw a , sta­
teczna, poważana pow szechnie , była w do­
mu zimnym sam olubem , Lez przyinilenia , 
bez uprzejmości dla m ęża, opryskliwa, sa­
m ow olna , upierające się przy w szysildem , 
a jego woli i upodobaniu szła zawsze na 
przekor. Odkąd zaś on został złożuuy cho­
r o b ą , czując się nie sposobnym do w alk i, 
zaniechał ją  z u p e łn ie , uzbro ił  się w  obo­
jętność i całą moc e n e rg i i , na jaką jeszcze 
mógł się zdobyć, obrócił  w c ierp liw e zno­
szenie wszeHucli przykrości, Zyskał na tern , 
że w yrzu ty  i przym ówhi zostawiane z jego 
strony bez odpow iedz i , były rzadsze i k ró t ­
sze, r a w e t  za czasem łagodniejszą i c ier­
pliwszą względem niego okazywać się żona 
zaczęła , i więcój dbać o potrzebne mu w ygo­
dy, bądź przez wrodzoną płui niewieści ej dla 
chorego litość, bądź że n ie  długie rokując
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tnu życie, chciała sohie wyjednać zapis ma­
ją tk u ,  którego zarząd , rów nie  jak dom u, 
w  swoje ręce  ujęia. Wszystkich rządców , 
których z ra.zu przyjm ował Chorąży, umiała 
dokuczaniem , podejrz liw ością , złem obej­
ściem odstręczyć i pozbyć s ię ,  tak , ze in- 
nćj nie mając rady m a łż o n ek , musiał p rzy­
stać na poruczen ie  rządów Szarobrockim. 
Od tego czasu rodzina żony obsiadła Cho­
rążego i jego chlebem się żywiła. Gospo­
darstw o mimo przechw ałek  Szaronrockiego, 
szło najgorzej, ale majątek Chorążego był 
tak znaczny, a niew ym yślne potrzeby życia 
w  owych czasach tak tanie , że przy  skąpćm 
u trzym an iu  dom u, jeszcze C horążym  co 
roku , składała kapitalik, rozum ie s ię ,  że dla 
s ieb ie , choć w dóm mężowski nic nie wnio­
s ła , i z tąd powtarzać m ogła :  »Co m am , to 
dla mojćj Kundzi.«

Po kilku zaraz latach pożycia z m ężem, 
w idząc sie bezdzie tna , wzięła na wychowa-t u  o ' o '
nie  siostrzenicę swoją R undzię ,  w ięc nie 
m ogła się o p ie r a ć , gdy później Chorąży 
p rzy ją ł  w dóm sićrotę  po jedynym  swoim 
b rac ie ,  Jana Dzierzyca. Już  w tedy mimo 
starszego wieku i ułomności Kundzi, uida- 
clała ciotka zamysł posw ataria  ją z Jasień- 
kiem i zapew nienia  jej przez to całego spad­
ku  po Chorążym. A leR unazIa , dziecko roz­
p ieszczone, była z ła ,  gryinaśna. Jasionko 
chłopiec żyw y, p u s ty ,  często n ieuw ażny; 
każda zabawa dziecinna kończyła się pła­
czem Kundzi i skargą na Jasieńka , który 
zawsze surow o był za nią kara»y, albo na­
ganiany. Tak i miłość między dziećmi od 
Chorążyny u p ra g n io n a , zawiązać się nie 
m ogła , i tej uraza a dalej nienawiść do Ja­
sieńka coraz rosła , zwłaszcza gdy stryj stale 
okazywał się dla niego przychylnym . Po­
trzeba oddania Jasi"ńka na nauki nastręczyła  
s try jance dobrą sposobność oddalenia go 
z domu. Przyjeżdżał tylko na wakacyje, ale 
choć stryj zawsze dla niego był dob rym , 
zły h u m o r  stryjankl i Kundzi um iał za każ­
dym razem  zatruć mu wszelką zabawę. Gdy 
ukończy ł nauki u OO. Jezuitów, stryjanka 
chc  ała go oddać gdzie do d w o r u , on um­
iał pójść do w ojska , i stryj pochwalał m ło­
dem u, że życic czynne nad próżniackie p rze ­
kłada. Ta okoliczność, że cała rodzina Ło- 
zów, której kochać nie  m ó g ł , trzymała się

strony A ugusta , rzuc iła  go w  przec iw ną  
s tronę Stanisława Leszczyńskiego. D ał do­
wody odwagi i zda tnośc i , służył z pośw ię­
cen iem , ale gdy spraw a Leszczyńskiego zu­
pełn ie  upad ła ,  w róc ił  w  stopniu oficera , 
z piękną kresą na twarzy, a bez grosza w kie­
szeń; Juz w tedy  stryj był zupe łn ie  opano­
wanym  przez  żonę i jej ro d z in ę ,  i Janow i 
nie dawano doń przystępu  bez świadków. 
N J ć g a ł  pan Jacek, aby się udał do palestry 
trybunalsk ie j,  pan Grzegorz swoim wpły- 
w em  obiecyw ał m u wyrobić przebaczenie 
panującego króla i swoją protekcyję  , j e i l i  
wstąpi do wojska. Pićrw szego wzbrania! m u 
w s t r ę t  w rodzony od pieni i siedzącego ży­
c ia ,  drugiego uprzedzenia  s tronn ic tw a , któ­
rem u wprzód służył. Protekcyja Łozów była 
wielee po d e jrzan ą ,  a icli rada już  dla tego 
trudną  do przyjęcia , że od n iechę tnych  po­
chodziła osób. Zebrawszy więc n ie  wielkie 
sum ki, k tóre m u po ojcu były zostały, po­
m nożone p ro ce n tam i, przez wszystkie lata 
w7 których go stryj u trzym yw ał,  nie popić- 
ran y m i,  poszedł na dzierżawę wioski, zajął 
się gospodarstwem , od którego tylko chęć 
odwidzenia stryja odryw ała  go czasami. Ale 
o d rzucerre  rady Łozów stało się n iep rze-  
błaganą u r a z ą , a wyszukiwane w nim przy­
w a ry ,  n iew yczerpanym  przedm iotem  roz­
m ów przy  łóżku s try ja , którego starano się 
do niego zniechęcić. Każda jego bytność 
now e sprow adzała wybuchy g n iew u , choć 
ni? często uczucie ponoszonych niesłusznie 
k rzyw d i zn iew ag , odezwało się u Jana 
w słówku uszczypliwym dla stryjankl albo 
panny K unegundy, lub ostrem dla pana Jac­
ka , który m u najsrozćj dokuczał jeszcze od 
owego czasu, kiedy Jan przyjeżdżając na 
wakacyje, odważył się jego w iersze w y­
śmiewać.

Gdy jednak  pannie Kunegundnie nikt się 
inny nie trafiał, a Chorąży choć nalegany 
zwłóczył napisanie tes tam entu , i była oba­
wa , że choćby go p isa ł , o synowcu nie  za­
pom ni, więc widziała Chorążyna po trzebę  
wrócenia do układów7, w daw nym  czasie wy- 
kołysanycli. Z tąd powstała przyw iedziona 
na początku rozm ow a, w której łaskę s try -  
ja i łk i , Jan do reszty u t r a c i ł , a nazajutrz imał 
nieszczęście jeszcze goraej niż kiedy, roz­
stać się z panem Jackiem. Wyszedłszy od
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s try ja ,  w siad ł na koń , bryczka cztero-kon- 
na z rzeczam i i pachołkiem  szła za n im .—

»Jaki w ierzchow iec , jaki cug dubrany, i 
to  na posessyi!«

»Ja m u dałem*, odezwał się Chorąży, »na 
początek gospodarstwa źrebca i cztery  pod- 
jezdk i ,  a on um ie ujeździć , p rzeda , kupi 
d rugie  i znow u ujeżdża, i tak przychodzi do 
coraz ltpszych.«

»A braw o 1 n ie  w iedz ia łem , że kochany 
pan Jan do w ic iu  innych  cnót łączy jeszcze 
cygańsk1 handel końmi. Bardzo to rzem i >- 
sło d o w c ip n e ,  in tra tn e ,  ale się zwykle na 
tćin kończy, źe kto grzbiet w y ła ts .«

Chorąży już  się n ie  odzywał. Pan G rze­
gorz :  »Cób rob ić?  każdy żyje jak może. S to  
gardzi łaską starszych, uczciwych sposobów 
w yniesienia „ię nie chw yta , bo mu praco­
wać się nie chce i ma kark za tw ardy , żeby 
się uk łonić , ten  musi szukać łatwego cbleba.*

Pani Szarobrocka: »Dajcież m u pokój, ja 
mam słabość dla pana Jana ,  i n ic  lu b ię ,  że­
by  go ogadywano. Tego tylko nie  mogę mu 
przebaczyć, że nic nie okazuje w dzięczno­
ści ani przywiązania s try jostwu. Rzadko tu 
b y w a , choć mieszka nie da lek o , i przyjeż­
dża tylko się pokłócić —  a ktoby go widział 
z panią Chorążyną, aniby się dom yślił,  że 
to jego dobrodziejka.*

»A czemuż państwo m nie o tem  nie po-' 
wićcie ? Jabym go mores nauczył I« wtrącił 
Pawluńciu.

Chorążyna z w estchn ien iem : »Ach ja tó 
mam nieszczęśliwą słabość dla n iego , j a t o  
go wychowała, ja kąpała , czesała, ubierała, 
karmiła razem  z nieboszczką matką. Nigdy 
za to wdzięcznym  dla m nie n ie  był. A ja 
p rzec ie  chciałam wszystko zapomnieć, chcia­
łam  oddać mu co mam najdroższego. On my­
ś l i ,  że w’szystno posiędzie po stry ju  i nie 
dba o n ik o g o , a takby prędko rad  posiąść, 
iż rozum ić ,  że już  wszystko jego , i według 
tego się kieruje.* —  sA jaka nieszczerość*, 
dodała p a r i  Machowska. »Powiedział p rzed  
panią Chorążyną, że się żenić nigdy nie m y­
śli , a tu  wszyscy m ó w ią , że się żenf z jakąś 
czynszową szlachcianeczkg.*— »Czuk} czuk ,  
p o b e r e m  s i a ,  b v d e m  p a n o w a ł y ,  a  t y  b r d e s z
 pasty} u j a  zahania lys , począł nócić
Łuzebcio. £ Dokończenie nastąpi.)

S A M ,

Ładnie , ład n ie ,  tak we dwoje 
D łoń  w dłoń brata l a b  kochank i,  
Wchodzić w życia tego sz ra n k i , 
Staczać życia tego boje.
Jakże  znośne wtedy z n o je ! 
WszclkdFrana —  wrogiej doli 
Podzielana —  naw pół boli 
A dopieroż twa wygrana I 
Ach tam  inny ż a l ,  wesele,
Gdzie kochana ,  przyjaciele 1

Ale jeźli nie masz bićdny,
Ani j e d n e j , ani jednej 
Duszy ludzkiej w całym święcie 
Cobyś swoją nazwał przecie ,

1 pożądasz , co nie w stanie 
Dać ni p rzy jaźń ,  ni k o ch an ie ,
1 sam stoisz z ch m u rn e m  czo łem , 
Biedy wszyscy ciągną sp o łem ,
I sam łzy —  krew rany twojej 
Spijasz , aż się sama zgoi,
) sam śmiechy twej uciechy 
Jakby jakie skryte grzechy 
Zagrzebujesz w s iebie , w siebie,
Bo nikogo koło c ie b ie ,
Coby wraz się rozw ese li ł ,
Coby z tobą się podzielił
Tw ojem  szczęściem lub  c ierp ien iem ,
Tw ojem  św iatłem  albo cieniem ,
Tw ą pogodą , gradobiciem,
Twoją d u s z ą — tw ojem  życiem —

Wiesz  n ie  żałuj 1 n iem a czego!
Czy koehaulti —  próżnej pianki?!
Czyli tego najlichszego 
Z  dóbr tej z iem i —  znajomego!

0  1 to życie ciężka próba,
A ktokolwiek brat czy luba  
Dzieli z nam i się ta p ró b ą ,
T e n  się dzieli naszą zgubą ,
T en  nam szkodzi, ten nam  zdrad nie 
P ó ł  m a k i  żyoia kradnie!

A skończonvm m is trzem  życia 
Tylko t e n , co od powicia 
Sam  się tej naaki życia 
Całe życie uczyć b ęd z ie ,
1 czy w prawdzie albo w błędzie , 
W b la s k u ,  w m ro k u ,  zawsze, wszędzie 
Nic z kimś na spot  nic posiędzie, 
Całym  sam człowiekiem będzie!

W ięc choć ładnie iść parami 
Bito d ro g ą— pan Bóg z wami!
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DTa m nie  milsza ta samotna 
Poskalista ścieżka lo tn a ,—
W  górze —niebios otchłań c icha ,
T u  slg^n s tó p — grób  uśmiecha.

M.

O dzisiejszej krytyce rossyjskiej
P R Z E Z  -7 :

N.  P O L  E W  O J A.

Po uspokojen iu  politycznych bu rz  Europy, 
zaczęły się walki w umiejętności i l ite ra turze. 
Nastało straszne w z b u rz e n ie , powszechny roz­
ruch. Cala artystowska, um ieję tna  i literacka 
Europa  zatrzęsła się w swych posadach. Zwolen­
nicy zdań nowych zaciągali aż w Oryjcncie po­
siłki i śród try jum falnych okrzyków : mSzekspir! 
G etel Szellingk1 wkroczyli do stolicy zwyciężo­
nego klasycyzmu. W ie lu  obrońców zdań dawnych, 
poległo  z sławą na pobojowisku; wielu poddało 
się na laskę nieprzyjacielowi'; wielu zostało poj­
m anych , rozbitych i zapomnianych na wieki. 
P am ię tnez  więc i oblito w rozmaitą j i a u k ę  były 
to zaburzenia ! A do jak ichże  ostatecznych do­
wiodły nas rezu lta tów ?

Już  ta sama okoliczność, że initno wszelkich 
gwałtów, popełnionych owych literackich roz­
ru c h a c h ,  przecie n iek tóre  w ielk ie  i nowe p ra ­
wdy odkryto —  a ju ż  j  e d n a  prawda warta wdzię­
czności—powinna nas pogodzić z wypadkami te ­
go okresn . Chociaż znowu przyznać potrzeba , 
że nareszcie we wielu względach tylko jedno 
złe  za drugie wymieniano. Ktokolwiek nie umie 
spoglądać z wyższego stanowiska na życie litera­
tury, ten utęsknia za dawnemi dobrem! czasy i 
radby z F e n e lo n e m  powiedział: rGdybym miał 
obie garście pe łne  prawdy, tobym ich nie o- 
tworzył.*

Zgadzamy się przede-wszystkiem. na to ,  iż 
sio na nic nie zda, użalać się na przeszłość, bo 
co sie stało, stać sie musiało. (Jieżkiemi ollara-° 1 C 1 °m i musi człowiek okupie , co m u  zbawe przy- 
nosi. Możemy przeczuwać ju ż  teraz cała p ię ­
kność i closkoualość, jaka przeznaczona przy­
szłości , lecz nasza teraźn ie jszość , przedstawia 
n a m ,  czy to ze względu na l i te ra tu rę  czy u m ie ­
ję tność , sm utny  islotuie i nieprzyjem ny widok.

Praw da, że sio nam  udało ocalić dawna, ogra­
niczoną i m ylną teoryje o piękności ; wywróci­
liśmy bez  w ątpienia  dawny trójnóg uprzed.-onej 
literackiej krytyki —  ależ s taną ł  na jego m ie j­
sca nowy, któryby na większą powagę zasługi­
wał?  Ustalono* jaką  nową teoryję , któraby pe­
wniejszą cechę prawdy miała niż dawna? By­
najm niej.  To chyba uzyskamy, że m am y teraz 
% dziesięć trybunałów osobnych, z których każdy

sprzeciwia się wyraźnie reszcie: każdy spisuje 
swe statuty, cofa j e  p o tem , ogłasza no w e , a r e ­
szta trybunałów zważa na nie tak mało , jak  i 
wprzódy, lłtoby chciał stan dzisiejszy literackiej 
teoryi i krytyki j e d n e m  oznaczyć s łow em , zna- 
lazłby tylko je d e n  stósowny wyraz: B e z z a s a ­
d n o ś ć .  Mnóstwo dzisiaj e s t e t y k ,  ale istota 
sztoki dzisiaj równie w ielką, jeź li  jeszcze i nie 
większą zagadką , niż była kiedy. U m iem y po ­
wiedzieć śmiało, czem sztuka być nie powinna; 
n ik t  jed n ak  jeszcze nie w yrzekł: C z ć m  j e s t  
w s a m e j  r z e c z y .  Toż samo zamieszanie panu­
je  nawet w samych um iejętnych teoryjach i li- 
lozolii.....

Zniszczyliśmy, pow tarzam , dawne pow agi;  
strąciliśmy dawnych bożków z o łtarzów ; ale 
otóż sami już postrzegamy, że i nasze własne 
bożki now e, n iem niej wyraźne znaki ludzkiej 
niedoskonałości noszą i wiele ju ż  z n ich stoi 
pokaleczonych, jak  alabastrowe posągi w jak im  
opustoszałym ogrodzie. Z  tąd  wynika, iż całe 
zgraje wichrzących n iedow iarków , rzucają się 
jak  szalone na wszelką nowość w n auce ,  która 
sie Im zbudowania publiczności pokaże; iż wie­
lu  w najdzikszych obłędach toną i nad wszelką 
trwałością ludzkiej sławy, i ludzkich duchowych 
tworów rozpaczają... B iedna, wszystkich swoich 
prawideł pozbawiona, zbałamucona sztuka wsty­
dzi się ju ż  nazywać .Muza, i mniej ju ż  w samej 
rzeczy do artystowskiego bóstwa, niż do pijanej 
bachantki z rozczochranemi wiosy podobna.

Nie posądzaj m n ie  o przesadę czytelniku I Ni-c 
nazywaj skarg moich ję k ie m  przeżytego czło­
wieka , k tóry nic um ia ł postąpić z czasem —  
lecz zapytaj się sam siebie na su m ien ie ,  spoj­
rzyj bezprzesąduie w o k o ło  i powiedz: nie p o ­
dobna* teraźniejszość do rum ow iska, na lt turem, 
się rój zabobońców i wichrzycieli t łucze? Alboż 
nie dowodzi dzisiejszy brak prawdziwego talen­
tu , a nicość wszystkich prawie tworów ducho­
wych, żeśmy pootwierawszy wiele tajemnic sztu­
k i ,  dali wejść wolno w je j  przybytek mierności, 
a w niedostatku wszelkich zasad, sztuka do rzędu  
rzem iosł spadła? Naszym ideałem piękności —  
dziwactwo, barbarzyństwo i uienaturalność.

(łom tu powiedział,  nie ściąga się tylko d-o 
S.tmćf llośsyi, ale i d* reszty Europy, brzeszli- 
t tńy  te - same lite aoko-rewolucyjne koleje co. i 
nasze wzory zachouu (?) i zaszliśmy właśnie, tak 
"dałóka j a k  one (?!) N ic 'm a  ju ż  i u nas żadnej 
t e o ry i ,. żadnych regu ł;  poezyja stała się m echa­
n izm em ; gruzy pole sztuki zaległy. Co żyje , 
chce  kokietować oryginalnością — nawet i w orto­
grafii. .Spojrzyjmy tylko na nasze rossyjskn dzied- 
nikai-ską krytykę z przeszłego roku!

(_U ukończenie nasfńpuj



7.K I , \V O  W  A.
Tuaodnilcc ro ln iczo -przem y s łow ego  p o d  R edakcyją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Ń . 18. i o b e jm u je :
1 )  Kilka s ł ó w  o p o ż y w n o ś c i  l o ś l i n ,  z od n ies ien iem  się  
do  u p ra w y  r o l i ,  o g r o d ó w  i la só w .  2 )  O w yrab ian iu  i 
p r z e c l io w y  vaniu maki. 3) Środek  p r z e c iw  w cz c śn r m u  
kw itu ięc iu  d rzew  o w o c o w y c h .  4 )  O p r z y c z y n a c h  ch o -  
r o b y  7.gorzeIiny ś le d z io n y ,  której św in ie  p od legają .  
5 ;  S p o s o b  ob rachow ania  sp erand y  syydatHÓw gorze l­
n ia n y c h .  6 )  W ia d o m o ś c i  cza so w e .

N er  o. Dziennika mód paryskich,  w y d a w a n eg o  przez  
T o m a sz a  K u l c z y c k i e g o ,  zawic'ra p r ó c z  móc , na ­
s tęp u ją ce  ar ty k u ły :  1)  Pan A n t o n i ,  pow iastka  z reku  
1839. (D o k o ń c z e n ie ) .  2 )  Bale w  Anglii . 3)  R o zm a ito ść .

W  tych  dniach o p u ś c i ł  p rasę  z e s z y t  p i ą t y :  
Lwowianina■, p rzezn acz one go  krajow ym  i zagranicznym  
w ia d o m o ś c io m ,  i zawiera następujące  arty u ły :  O d ­
d z i a ł  k r a j o w y :  1)  S ta r o śc ia n k a , o p ow iad k a  przez  
K . S .  2 )  P o w s z e c h n y  w y k ła d  s ta ro ży tn o śc i  po lsk ich  , 
c z y l i  w ędrów ki n a r o d ó w  na polskiej  z i e m i , ich  dawne  
s ie d l i s k a ,  ob jaśn ien ie  w ą t p l iw y c h  w  h istory i  zdarzeń ,  
daw ne o b y c z a j e ,  religija . w o j s k o w o ś ć ,  rządy ,  m o n e ty ,  
p r a w a ,  z w y c z a je  i t. d . ,  p rzez  n iezn ajom ego  a u to r a .- 
O d d z i a ł  z a g r a n i c z n y :  1) Ł ezka  d z ićc ięc ia  , c z y l i  
skąpiec  n a w r ó c o n y ,  z trancuzkiego p rzez  A. Ł .  2 )  M i ­
kołaj  hrabia Żriński i o b lę ż e n ie  S igetu  r. 1566, przez  
M .  M i c h a ł o w i c z a .  —  O d d z i a ł  1 i t c r a t;-u r y : 1)  
N iektóre  p o e z y j e  A n t o n i e g o  C z  a j k  o  w  s ki  c g o .
2 )  Kurs h is tory i  l iteratury n icm ieck ić j ,  p rzez  L i b e l t a  
(D o k o ń c z e n ie ) .  —  O d d z ia ł  p o l i t e c h n i i  i w y n a la z k ó w ,  
i t .  d.

Z W a r s z a w y .  O statni numer Przeglądu naukowe­
go zawićra : O r ó ż n y c h  dążeniach  w  p iśm ien n ic tw ie  p o l -  
skieml p .  E .  D e m b o w s k i e g o ;  — Aleksander D u m a s  
ęPrzegląd).  R o z b ió r  i p o r ó w n a n ie  d z ie ła  R y s z a r d a  
S a v a g e , Grtzkoica  i T o r k w a t a  T a s s a  Geisgo 
p rzez  Redaktora. R o zm a ito śc i .  N o w i n y :  C m a ją c e m  
w y jść  dzie le  S z a f a r z y k a .  —  b w :  p r z e s z łe  numera  
m ieszczą:  Utntnki historyczne, p .  D .  Z T rajed y i  S zek s ­
pira: thjszniyl trzeci  (przek ład  z angielskiego przez  A .  
' t y s z y ń s k i e g o ) ,  K o r e s p o n d e n c y j a :  W yjątki  
z l istu  s łu ch a cz a  un iw ersyte tu  zagranicznego . K r o n i-  
k a  p i ś m i e n n i c z a  p o l s k a .  K r o n i k a  o b c a :  F e ­
dro K alderon . K o r e s p o n d e n c y j a :  L is ty  z T y f l i su  
i Kaukazu. N o w o ś c i :  N iektóre  p race  teraźn iejszych  
pisarzy  po lsk ich .

Dr. G r o s  w y d a ł  n ied a w n o  dz ie łko  w  celu  o b ezn a ­
nia sw o ic h  z io m k ó w  z. d u ch em  i treścią f i lozofi i  n ie -  
m ieckićj .  A b y  p o z n a ć  w  jakim j ęzy k u  j e s t  p isane,  p r z y ­
taczam y następujące  s ł o w a ,  ró w n ie  dla F r a n c u z ó w  jak  
dla N .c m c ó w  n ie zro zu m ia łe :  » 0 r ,  s i  le temps n’es t que 
le passttge du S  e v n et  du l i i c h t s  au W e n d e t t ,  il ne 
peitt etre arunt le Werden. Mais il faudrait  aue dans le 
Keyn il  et/f dejti le pusse qui ne peut etre que dans le Ge- 
uurden Seyn. C zyl iz  nic p o d o b n ie  piszą  n iek tórzy  o fi­
lo zo f i i  p o  p o l s k u 0.......

W  W arszaw ie  o d b y ł  s ię  bajeczny  p o je d y n ek  między' 
dw om a literatami pp . S z a b r a ń s k i m  i K i c i ń s k i m .  
M ejscem  walki b y ł y  p ism a c z a s o w e ,  bronią ,  p rasy  dru­
karskie, a w ystrza łam i,  d w ie  bajki: Szaherek i Kitek. Sza-  
braóskiem u se ku n d o w a ł  A .  C z a j k o w s k i .  Jestto  coś  
w  guście  M y s z e id y .  Niht n .e  z g in ą ł ,  jak zw y k le  w  p o ­
jed ynk ach  Ń I X .  wieku.

K o n s e r w a t o r y j u m  k r ó l e w s k i e j  b i b l i j o -  
t e k i  v  P a r y ż u ,  w y s ta w i ło  na w id o k  p u b lic z n y  
w  d w ó c h  szafach śk lannych  m n ó s tw o  dla dz ie jów  dru­
karstwa bardzo  w a ż n y c h  fragm entów . W  jednej  z d w ó c h

szaf  znajdują s i ę :  W y d a n ie  A p o k a l ipsy ,  b ez  l i c z n y  Y6-- 
ku ; drzew oryt  i p rób a  z D o n a t a , bez  ł t « b y  roku j b i -  
blija  G utenberga  drukowana w M o g u n c ’,i  1450 do 55  
roku; ułamki kalendarza z roku 1457, zna lez ione  roku  
1804 w  archiwach M o g u n c y i ;  psa ł terz  drukowany w M o -  
gu u cy i  1457 ^w dzień p rzeć  W n ie b o w stą p ie n ie m  p a ń -  
skićni) ,  p rzez  Fausta i Schóffera ;  ostatn ią  kartę ła  liń­
skiej b i b l i i , drukowanćj w  Bam bcrgu 1460, rubrykow a-  
ną 1461 p r z e ’ Alberta P f i i s t c r a , ucznia  G u te n b e r g a ;  
książkę Ś w .  C h ryzos tom a o  50 psa lm ie  , drukow arą  
w  K o lo n i i  1466 p rzez  U lr y c h a  Z e l l , ucznia G u te n b e r ­
ga;  Laktańcyjusza  r. 1465, drukowanego w  klasztorze  
Ś u b iac o  w  rzymskićj C am pagna,  p rzez  Konrada S w e y n -  
l ie im  i Arnolda Pannartz z M o g u n c y i  , którzy  sztukę  
drukai-ską w e  W ło s z e c h  z a p r o w a d z i l i ; Ciceronis epistolat 
fumil,, drukowane w  W c n e c y i  1469 orzez  Jana z S p e y e r ,  
p ićrw s zeg o  dr: karza w  W e n e c y i ;  p ićrw szą  w  P aryżu  
p rzez  M ich a ła  F r ib u r g e r a , U lr y c h a  Geringa i M arcina 
Krantz 1470 do 72  prukow aną książkę;  z ło tą  legen d ę  
p rzez  B a rt łom ieja  B u y e r ,  p ićrw «zego  drukarza w  Lu*  
gdunic 1477 roku; p ierw szą  książkę ho lenderską 14 7 3 ;  
pieTwszą książkę angielską 1490 przez W ilh e lm a  Caiy  
t o n a ; su m aryju sze  Ś w .  T o m a sz a  w  W a le n c y i  14 7 7 ;  
retorykę C ycer ona  rzym skićm i czc ion k am i;  kronikę z St.  
D en is  1 4 9 3 ,  daną w  darze K aro low i V I I I . ;  p ićrw sze  
greckie w y d a n ie  A r y s to t e l e s a ,  p rzez  A ldusa  w  W e n e ­
c y i  1495 do 9 8 ;  kilka dz ie ł  d r u k o w a n y c h  R oberta  S ic -  
fa n a ,  S z y m o n a  de C o l i n e s , ' G r y f i u s z c , C r a m o iz e g o ,  
E l z e v ir a ,  P la n t y n a ,  T e le inak  D y d o ta  ( 1 7 8 5 )  i t. d

P ł e ć  ż e ń s k a  u n a r o d ó w  n i e c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h ,  W T u r c y i ,  P ersy  i , In d y ja c h ,  C h in a c h ,  na c a ­
ł y m  W s c h o d z ie  i u w s zy stk ich  lu d ó w  d z ik ic h ,  gdzie  
ty lko  św ia t ło  C hrześcijaństw a j e sz c z e  n ie  za ja śn ia ło ,  
p a ń s t w o ,  o b y c z a j e ,  u c z u c ie ,  lu d z k o ś ć ,  l iteratura nie  
mają tćj p o d s ta w y ,  którą u n a r o d ó w  chrześcijańskich  
daje im rodz ina ,  a r o d z in y  p o d sta w ą  j e s t  uznanie p ł c i  
żeńskiej w jej  g o d n o śc i ,  przeznaczen iu  i praw ach .  P o ­
g a n ie ,  k tórzy  n ic  nie  w ie d z ą  o  j c d y n \ m  p ra w d z iw y m  
B o g u ,  nie  znają także w  d u c h c w ć ir  znaczeniu  n ie w ia ­
s ty ,  i n ie  mają w y o b r a ż e n ia  o naszem  ż y c iu  d o m o w ć m  
i rod?inue'in. W s c h ó d  ma harem y —  są to m enażeryje  
n iew iast .  M ąż  tam nie j e s t  m a łż o n k ie m ,  ale p a n e m ,  
w ł a ś c i c i e l e m , a n iew iasta  narzędziem  dla dog o d zen ia  
j e g o  z m y s ło w o ś c i .  W y b ie r a  o n  je  w e d łu g  c h w i lo w e g o  
u p o d o ba n ia .  U jr z y sz  tam trzod y  isto t  c z ł o w i e c z y c h , 
b ez  w y c h o w a n ia ,  bez  w ia d o m o ś c i ,  bez u czu ć  i bez  
m y ś l i ,  jak mieszkance klatek Y an-A kena , które w ł a ­
śc ic ie l  ż y w i  i tn c zy .  —  Nie' ma tam śladu d o m o w e g o  
S z c z ę ś c ia , m ora ln ego  p rze k o n a n ia , n ić  ma tćj a tm osfe ­
ry ,  która u nas n iew iastę  tak tkliwą , tak Kochania g o ­
d n ą ,  tak s ł a b ą ,  i oraz tak m o c n ą  c z y n i ;  tę p ł e ć  d e l i ­
katną i u s l e r k i lw ą , o tacza u nas m o ia ln o ś ć  jakby m u­
rena o c h r o n n v m . M u zu łm a n ó w :  p o d łu g  prawa w o ln o  
m ieć  cz tćry  z o n y  i t y le  n a ł o ż n i c ,  i le  m u s ię  p o d o b a ,  
pogląda  on  n sw ó j  h a r e m ,  jak m y  na nasze o g r o d y ,  
w  których  w e d łu g  w o l i  z r y w a m y  kw iaty ,  przesadzam y  
lub w y c in a m y  drzewa. I on  p o d o b n ie  p o m n a ża  l ic z b ę  
s w o ic h  n iew iast ,  lub z m n ie j s z a ,  naw et  je zabija, a nikt 
s ię  za n ićm i nie  u jm ie .  Tam  też nie  ma tej tęsk n oty  
za d o m e m ,  za rodzinnćm  k o łe m  z dobranym i p r z y j a ­
c i ó ł m i ,  z uciecham i i tro sk a m i,  za sp ó ln ą  radośc ią  i 
sp ó ln y m  sm utkiem, które m i ło ś ć  u św ięc a .  Ż w ie lo - ż e ń -  
stw em  ł ą c z y  się  zabijanie d z ie c i ,  bardzo u p o w s z e c h n io ­
ne na W s c h o d z ie .  Szkocki m issyjonarz Dr. Duffe o p o ­
wiada  , że  p o k o len ie  M inas w  oczach  je g o  w  dniu j e ­
dn ym  tysiąc  m a ły ch  dzieci p ic i  żeńskićj za m o r d o w a ło .  
A w Pekinie . s t o l i c y  n ieb iesk iego  oaństw n , c o - r o c z n ie  
cz tery  t y s i ę c y  d z ie c i ,  a w e d łu g  innych  d o n ie s i e ń ,  sa ­
m y ch  ty lko  dz ićw cząt  d z ie w ię ć  ty s i ę c y ,  z ręki r o d z icó w
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gin ie .  N ajwiększa c z ę ś ć  dzie'wcząt,  m ó w i  m issyjonarz  
G utz laff ,  zaiaarpo urodzeniu byw a  zg ładzona . T e n  z w y ­
czajem  up ra w n io n y  w y s t ę p e k ,  j e s t  tah p o w sz e c h n y ,  
ż e  n ikogo nie zad z iw ia ;  ty lko  d z i e ń ,  w którym  w ie le  
m a ły c h  dzićw cząteh  naraz to p ią ,  ma niejaki p o z ó r  uro­
c z y s to ś c i .  Wzgarda dla p łc i  n iew ieśc ić j  tak j e s t  wielką na 
W s c h o d z ie ,  ze  p r z y z w o i to ś ć  nie  p o z w a la  n a w e t  za p y ta ć  
r o d z ic ó w  o zd row ie  córek  , i c z y  takow e mają. Drugim  
skutkie'm te jż e  w zgard y  są c zęs te  sam o b ó jstw a  przez  
n iew ia sty  p o p e łn ia n e .  N im  A n g l ic y  o p a n o w a l i  In d y je ,  
o k o ł o  40 ,000  n iew iast ,  kazało  s ię  r o k -ro czn ie  palie  na 
s t o s ie  ze  zw łokam i m ę ż ó w .  P r z y  takim obrazie  znika 
n ie s p r a w ie d l iw o ś ć ,  z jaką Anglija  teraz w o j n ę  w ied z ie  
z  Chinami. N ie c h b y  tam jej  ok rę ty  z a w o z i ły  o p iu m ,  
b y l e  z n ićm i w s tęp  także z n a la z ły  środki zapobieżenia  
tak w y g ó r o w a n e m u  zepsuc iu  o b y c z a j ó w !

N o w y  w y n a l a z e k .  P o d łu g  dziennika Precim 
seur d'Anvers rząd rossyjski n a b y ł  za in il ijon rubli  w y ­
n a la z e k ,  k tór y ,  j e ż e l i  s ię  p o tw ie rd z i  i sp r a w d z i ,  zrzą­
dzi  w  handlu w ielką  zm ianę.  Jcstto  buwieir  w y n a la ­
zek utwarzania farby, która indygo zas tępuje  i cztóry  
r a z y  j e s t  tańsza.  P o d o b n ie ż  i francuzki ambasador w  P e ­
tersburgu pan P e r r i e r ,  w c h o d z i  w  układy w  celu  na­
b y c ia  tćj ta jem n icy  dla s w e g o  rządu.

K o i n p o z y c y j a  g a l o p u  p a n n y  T a g i  i o n i ,  
■własny je j  u tw ó r ,  który  na benefis pożeg n a n ia  z P e ­
tersburgiem  120 w  r o ż o w c  suknie ubranych  dziew cząt  
t a ń c z y ł o ,  doczekała  się w  trzech m ies iącach  2 2  w y ­
d a ń .  T e ra z  w y c h o d z i  w  L o n d y n ie  p r z e p y s z n e  tegoż  ga- 
l o p u  w y d a n ie  z wignetą przedstawiającą 120 tancerek i 
p a n n ę  T ag l io n i  na c z e l e ,  p o ś w ie c o n e  w  h o łd z ie  kró lo­
w e j  W ielk iej  B rytan i i .  W y d a n ie  to  o z d o h io n e  je s t  ta­
kim p r z e p y c h e m ,  iż jeden  egzemplarz dwa fun ty  sztr .  
(2 0  zr. m . k .)  k o sz to w a ć  będzie ,  K o in p o z y c y ja  ta za­
w ie r a ć  ma w sanićj r z e c z y  taką ż y w o ś ć , ś w .e ż o ś ć  i tak 
w y b o r n e ,  oryg in a ln e  p o m y s ł y — że w  p o ró w n a n iu  z nią 
w sze lk ie  inne g a lop y  ty lko  p cw oln ćn a i  m enuetam i b y ć  
s ię  w y d a ją .

W d o w a  p o  p a n u  M o r t g o l f i e r ,  w y n a la z c y  
żeg lug i  n a p o w ic tr zu ćj ,  ż y je  dotąd  w  P a ry żu ,  i lu b o  ma  
103 la t ,  p rzec ież  j e sz c z e  j e s t  krzepką. N ied a w n o  b y ł a  
s ł a b a ,  lecz  teraz z n o w u  p r z y s z ła  do z d r o w ia ,  i m ia ła  
p o s łu c h a n ie  u k ró low ej .

D o m o w i  n a u c z y c i e l e  w  R o s s y  i.  S u m m y ,  
które  R o s sy ja n ie  p ła c ą  za p r y w f  tną naukę s w o ic h  dzieci ,  
są częs tokr oć  niezmiernie w ie lk ie .  N a u c z y c ie l  d o m o w y  
o tr z y m u je  najczęśc ie j  3 do 4000 rubli .  P łac ę  tę  p o s u ­
w a ją  R o s sy ja n ie  do sz eść  a n aw et  dz ie s ię c iu  t y s i ę c y  
r u b l i ,  gdy chcą  zw a b ić  n a u c z y c ie la  d o m o w e g o  na S y ­
b ir  a lbo w  jaką inną o d le g łą  p r o w in c y ję  rossyjską.  
O b l ic z o n o  , ze  w  sam ym  Petersburgu je s t  0 ,000  o só b  
p łc i  inęzkićj i żeńskiej  . które się w y c h o w a n ie m  zajm u­
j ą .  W  ustaw ie  z r. 1834 w y m ie n io n e  są w szystk ie  p r z y ­
w i l e j e  p r z y n a leżą ce  dla ty c h  n a u czy c ie l i  p r y w a t n y c h ,  
k tó r zy  w  R o s s y i  egzamin' z ło ż ą .  P o d łu g  tej u staw y  n a ­
u c z y c ie l e  d o m o w i  uważani są z a  urzędn ików  krajow ych ,  
i z t -d  w o ln o  im n o s ić  m a ły  mundur ministerstwa p u ­
b l ic z n e g o  o św ie c e n ia .  N a u c z y c i e l , k tóry  p rzez  dwa lata 
t ru dn ił  s ię  w y c h o w a n ie m  dzieci  w  d om u starożytnej  
fam il i i  sz lacheckiej  , w s tę p u je  w  czternastą klasę sz la ­
c h e c t w a ;  do tego zaszczy tu  ma także p raw o  , j e ź l i  trzy  
la la  za jm o w a ł  s ię  w y c h o w a n ie m  w  dom u kupieckim  
p ić r w s z e j  k lasy ,  a lbo p ię ć  lat  w  d o m u  fa m il i i ,  która  
n ie  ma żadnego p r z y w i le ju  g od n ośc i .  N as tępn ie  d o m o ­
w i  ci n a u c z y c ie le  m ogą  b y ć  m ianowani radcami tytu  
l a r n y m i , n a d w o rn y m i,  asesorami k o le g ió w  i t . d . ,  jakoż

o b e c n ie  w ie lu  je s t  , a d c ó w  w  p a ń s tw ie  r o s s y j s k im , k tó ­
rzy  w p r z ó d y  n iczćni n ie  by l i  jak ty lk o  nauczyc ie lam i  
p r y w a tn y m i.

S e t n a  s a l o n o w a  v  P a r y ż u .  P e w ie n  kapita­
l ista  dał n iedaw no  w  P a ry żu  bat św ie tn y ,  na który  zna. 
czna  i lo ś ć  n a jw y tw o r n ie j sz y c h  dam i p a n ó w  się  z e ­
b ra ła .  Smak i p r z e p y c h  to a le ty  sz czegó ln ić j  p ł c i  ż e ń ­
skiej ,  o b u d za ł  p o w s z e c h n e  zad z iw ien ie ,  a w  p rom iennćm  
o s w ie t l e n . j  m igocące  s ię  d y ja d em y , p r z y c z y n ia ły  się  
bardzo do u św ietn ien ia  b la sk u ,  w  którym  bog in i  m odę  
w y s tą p i ła .  W t e m  je d e n  z s łu ż ą c y c h  p r z y n o s i  g o s p o ­
darzowi kosztow n ą  św ić cą cćm i  kamieniami w ysadzaną  
b ra n so le tk ę ,  którą w  przedpokoju  na ziemi zn a laz ł .  G o ­
spodarz  dla w y n a lez ien ia  w ła ś c ic ie lk i ,  p ok azu je  ją n ie ­
z w ło c z n ie  yvszystkim damom  p o  ko le i;  ale  rzecz  o s o ­
b l i w s z a ,  ż&una ; n ich  nie  ch ce  p rzyzn ać  się  do tej  
pięknćj  o z d o b y .  N akonicc  gospodarz  k ładzie ją  na s t o ­
l e , a b y  n ieznajom a w ła śc ic ie lk a  w z ią ć  so b ie  m o g ła .  
T y m c z a s e m  bal s ię  k o ń c z y ,  a nikt n ie  zg łasza  się  p o  
b ranso le tkę .  Na drugi dzień gospodarz  p rzypatruje  s ię  
dokładniej  , i w i t f ż i , że  bransoletka fa łsz y w ć m i kamie­
niami j e s t  w y sa dz a na .  W s t y d  posiadania  m e  p ra w d z i-  
w ćj  o z d o b y  w s tr z y m a ł  d a m ę ,  która ją z g u b i ła ,  o d  
z g łoszen ia  się  p o  n ią .  W y p a d e k  ten charakteryzuje  
dosta teczn ie  w y t w o r n y  św ia t  p aryzk i .

P i e r w s z y  d o w ó d c a  w o j s k a  s z k o c k i e g o .  
W i a d o m o , że  każdy szkocki p u łk  ma ro s łe g o  i d o b rze  
nd resow anego  ź w ić r z a , k tóry  jako j e g o  w ła sn o ś ć  na 
każdej pub licznej  paradzie ,  p o d cza s  p o p i s ó w  i w  p o ­
c h o d z ie  , na cze le  korpusu * w yk le  bandę m uz y czn ą  w y ­
p rzedza .  I tah w !dać p rzed  tćm i pnłkam i p o s t ę p u ją c e  
n ie d ź w ie d z ie , duże  m a łp y ,  a n a w et  s ło n ie .  Ź w .ć r z e ta  
te tak są do tego  p r z c z w y c z a j o n e , że  ani s ło tn e  p o ­
w ie trze  , ani tru dy  i n ie w c z a s y  p o c h o d u  , sk ło n ić  ich  
nie mogą do op u szcz en ia  s w e g o  stanow iska .  Dziennik  
S p ec ta t j r  d o n o s i , ze  s to ją c y  za łogą  w  M auszestrze  7 8  
p u łk  l iz y l i j e r ó w  szhockic ii , o trzy m a ł  tćmi dniami s z c z e ­
gó ln ie jszego  w  sw y m  rod aju p r z e w o d c ę .  K o n zu l  an­
gielski w T a n g e r z e  pan C a m p b e l l ,  S z k o t ,  p r z y s ła ł  
m u p ięknego  s t r u s ia , k ió r y  w k rótce  do sw e g o  n o w e g o  
stanu s ię  p r z y z w y c z a i ł .  Z p o c z ą tk u ,  gdy banda m u ­
zy czn a  grała na p lacach  p u b l i c z n y c h ,  m usiano  w p r a ­
w d z ie  zakładać niu na dziób  kagan iec ,  gdyż  jako p r o ­
s ty  s y n  puszezjr , d z iób a ł  i rozrz uc a ł  częs to  n u ty  m u ­
z y c z n e ;  jednakże n ieza d łu g o  o d z w y c z a i ł  s ię  tego naro­
w u ,  i j e s t  teraz p rzez  p o w o l n o ś ć  i r o z tr o p n o ść  s w o j ę  
wielką rozryw ką dla u l i c z l i k ó w  w  M anszestrze .

A r y s t o k r a c y j a  m o d y .  Hrabina T .  w s tą p i ła  
przed  kilką dniami a o  sk lepu  jednej  z na js ła w n ie jszy ch  
ruodniareh w  P a r y ż u ,  która n iek ied y  r o b i ła  także s troje  
dla dam dw oru k ró lew sk ie go .  —  »Co paui rozkażesz?*  
zap y ta ła  o z ię b le  modniarka nie  w s ta w s z y  bynajm nićj  
z w y g o d n e g o  krzesła , na htórem siedz ia ła .  — »Chciała.-  
b y m  m ieć  kapelusz p o d łu g  n a jś w ieżs ze j  m o d y .«  — » \ n u -  
s iu«,  rzekła modniarka, »pohaż tćj pan kapelusze  z p r z e ­
s z łe g o  ty g o d n ia .« —  Hrabina o d e z w a ła  s i ę ,  iż n ic  c h c e  
kapelusza z p r z e s z łe g o  t y g o d n ia ,  lecz p o d łu g  n a jn o ­
w s z e g o  w z o r u . —-»Tahim kapeluszem  n ie  m ogę pani słu-  
ż y ć « ,  odrzekła  dumnie m o a n la r k a ; » p o n iew a ż  gdym- 
ostatn ią  raza w  gabinecie  księżnej N em ours rob i ła ,  ura­
d z i ły ś m y ,  aby n a jn o w sz y c h  k ap e lu szy  przed  ośmią dnia­
mi m ię d z y  p u b lic z n o śc ią  nie  u p o w sze ch n ia ć .*  — H rabina  
daw ała  n a w et  n ieró w n ie  większą c e n ę ,  niż zazw yczaj  
za ten  n o w y  k a p e lu sz ,  le c z  modniarka nic dała s ię  
u p ro s ić .
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